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Bracia! Po ludzku  mówię, dla nieudolności 

cia ła  waszego. Albowiem  jakoście w ydaw ali 
członki wasze na służbę spraw iedliw ości, ku  po­
święceniu. Bo gdyście by li n iew olnicy grzechu, 
by liśc ie  w olnym i spraw iedliw ości. K tórzyżeście 
ted y  na on czas pożytek m ieli z onych rzeczy, za 
k tó re  się te raz  w stydzicie? Bo koniec onych jest 
śm ierć. A teraz  będąc w yzw oleni od grzechu, a 
staw szy  się n iew olnikam i Bogu, macie owoę wasz 
k u  poświęceniu, a koniec żyw ot w ieczny. Albo­
w iem  zap ła ty  grzechow e śm ierć: a łaska Boża
żyw ot w ieczny w C hrystusie  Jezusie, Panie na­
szym.

Ew nngelja.
Mat. VII. 15—21.

Onego czasu rzek i Jezus uczniom swoim: 
Strzeżcie się piln ie fałszyw ych proroków , którzy 
do w as przychodzą w odzieniu owczem, a 
w ew nątrz  są w ilcy  d rapieżni. Z owoców ich po­
znacie je. Iżali zb ie ra ją  z c iern ia  jagody  winne, 
albo z ostu figi? Tak w szelkie drzew o dobre, o- 
w oce dobre  rodzi; a złe drzewo, owoce złe rodzi. 
N ie może drzew o dobre owoców złych rodzić, ani 
drzew o złe owoców dobrych  rodzić. W szelkie 
drzew o, k tó re  nie rodzi owocu dobrego, będzie w y­
cięte i w  ogień w rzucone. A przeto  z owoców ich 
poznacie je . N ie każdy, k tó ry  mi mówi: Panie! 
Panie! w nijdzie  do K rólestw a niebieskiego; ale 
k tó ry  czyni wolę O jca  mego, k tó ry  jest w  nie- 
biesiech, ten  w n ijdzie  do K rólestw a niebieskiego.

Nauka
„W szelkie drzew o dobre owoce rodzi, a złe 

drzew o owoce złe rodzi‘\  „Z owoców ich, pozna­
cie j e “, — oto słowa pouczenia i przestrogi, jak ie  
nam  d a je  Bóg nasz i Zbawiciel Jezus C hrystus.

W życiu codziennem  z w ielu ludźm i w b liż­
szą w chodzim y styczność. Po czem poznać, k to 
dobry , k to  zły, z kim  b liżej zapoznać, zap rzy jaź ­
nić się w arto , z kim  nie? P rzypatrzm y  się ty lko  
ludziom  dokładnie, posłuchajm y co mówią, jak ie  
rozm ow y w szczynają, a „z owoców ich, poznam y 
ich‘‘.

Na jeden  rodzaj ludzi chciałbym  dzisiaj 
przedew szystkiem  w skazać, najm ilsi, i  prze-

strzedz przed nimi, — na ludzi takich, co ciągle 
ty lko  o n ieskrom nych rzeczach mówią, n ieskrom ­
ne piosnki śp iew ają, n ieskrom ne ża rty  robią; to 
nie są ludzie dobrzy, to  są ludzie źli, k tó rych  u- 
n ikać  w am  trzeba, b y  zgnilizną w łasnego serca 
nie zarazili serc waszych.

Kto się kocha w rozm owach nieskrom nych, 
jes t n iew ątp liw ie człow iekiem  zepsutym . Czego 
serce pełne, w  to op ływ ają  usta. O  czem k to  u- 
staw icznie myśli, o tern też będzie ustaw icznie i 
mówił. Na takiego w ięc człow ieka może każdy 
bez w szystkiego w skazać palcem  i powiedzieć 
mu prosto w oczy: „Gadasz o rzeczach sprośnych, 
a w ięc o takich rzeczach m yślisz; serce tw oje 
pełne nieczystości, w szeteczeństw a ‘.

O tak ich  ludziach mówi Pismo św.: „Grób o* 
łw a rty  gardło  ich1' (Psalm 5. II). W grobie zgni­
lizna i sm ród; od grobu otw artego każdy  ucieka 
z daleka. Takim  grobem otw artym , pełnym  zgni­
lizny nieczystości, wszeteczeństw a, pełnym  smro* 
du cielesności, jes t — serce nieczystego czło­
w ieka.

Życie i postępki stosu ją się do m yśli jego i do 
mów jego. Kto w m yślach i mowach nieczysty, 
ten  i w  uczynkach swoich jes t nieczysty, niemo­
ralny , sprosny, chociażby się nie p rzyznaw ał do 
tego.

A jakże  one szkodliwe, te  m owy i ża rty  nie'* 
skrom ne! Kościół św. uczy nas w yraźnie, że 
w szystkie grzechy i nieczystości, popełnione z 
świadomością, dobrow olnie, są grzecham i śm ier- 
telnen i Chociażbyś w ięc żadnego innego nie po­
pełnił grzechu, ty lko  nieskrom nem i zabaw iał się 
rozm owam i, popełniłbyś grzech śm iertelny, u tra ­
ciłbyś łaskę Boską i zasłużył sobie na potępienie. 
Co za straszna to  rzecz!

O duszo w szelka, zanim  słowo nieczyste wy* 
mówisz, rozw aż że sobie przecie, na  ja k ą  poda­
jesz się przepaść zatracenia! U lękn ij się tego i 
zam ilknij.

N iejeden  lekkom yślny  uniew innia  się: „JA
ty lk o  tak  dla żartu  mówię". D la  żartu? Co P a ­
na Boga ciężko obraza, co duszę uśm ierca, to  nie 
jest, to  nie może być żartem . O  nie, to nie żart, 
lecz grzech, k tó ry  szkodzi nie ty lk o  duszy mó­
wiącego, ale w iciu  innym  duszom.

Bo tak ie  nieczyste m owy to grzech, co si$ 
rozm naża, rozszerza coraz d a le j a d a le j. Św. 
B onaw entura DĆsze: „ ledenci ty lko  jest. co m ów i
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lecz wiele dusz zab ija1*. Grzeszy ten, co mów je ­
go dobrowolnie słucha; grzeszy, co się nad temi 
mowami zastanaw ia; grzeszy, kto skutkiem  tych 
myśli i mów dopuszcza się uczynków nieczy­
stych. A tych grzechów tyle, ile osób onę p ier­
wszą mowę nieczystą słyszało. Co za łańcuch 
grzechów! Co za liczba nieporachowana grze­
chów!

Rzuć kam ień we wodę; tam gdzie kam ień po­
ruszył wodę, tw orzy się koło. To koło rozszerza 
się coraz dalej a dale j, nieraz aż do drugiego brze­
gu. Podobnież rozszerza się grzechów zgorsze­
nia koło, które w yw ołały nieczyste mowy twoje. 
Coraz dale j a dale j rozlewa się potok zepsucia, a 
gdzie i k iedy się zatrzyma, trudno przewidzieć 
ludzkim rozumem; lecz wiedz o tem, że Bóg, sę­
dzia tw ój wszystko w idzący i sprawiedliwy, On 
zna dobrze granice zepsucia i szkód wszystkich, a 
w edług wielkości w iny tw o je j karać cię będzie. 
Bog wie, ja k a  jest liczba tych grzechów; wie, ile 
osob zgrzeszyło, ile dusz niewinnych się zgor­
szyło, ile dusz zginęło od morowego powietrza 
grzechów twoich. Ten Bóg mówi: „Krwie ich i z 
ręk i tw ej szukać będę". (Ezech. 8, 18); za zgubę 
tych dusz pomści się na duszy tw ojej, 
i , ,  Na osobną karę zasługują te  mowy nieczyste, 
które się dzielą wobec osób płci d rug ie j: najgor­
sze zas, najzłośliwsze są te, których słuchają du­
sze niewinne i dziatki. N iejedno dziecię niewin­
ne jest pociechą rodziców. Kościoła św.; jest po­
ciechą Aniołów i samego O jca w niebiesiech. A 
oto za poduszczeniem czartowskiem przyjdzie 
człowiek ja k i trądem  nieczystości zarażony i 
wobec tego dziecka w ylew a swe mowy wszeteczne. 
Słyszy to dziecko o onych rzeczach po raz p ierw ­
szy, zastanawia się nad tem, popełnia grzech je ­
den popełnia drugi, trzeci, dziesiąty i w grze- 
c ach nieczystości zm arnieje... Jakżeż nad zgu-

W  ° ziec^ a musi boleć najsłodsze serce Jezu- 
6 a .k tó ry  za duszę na jdroższą krew  swoję prze­
lali A jak  wiele dziatek niewinnych ginie tym  
sposobem! Jakaż to straszna rzecz!

A przeto grozi Bóg: „Ktoby zgorszył jedne­
go z tych małych, którzy w mię wierzą, lepiej 
mu, aby zawieszono kamień m łyński u szyi jego 
i zatopiono go w głębokości m orskiej".

K ara najsurow sza czeka cię we wieczności, 
człowiecze lubieżny, a dobrzeby było, gdyby cię 
juz  tu ta j na ziemi spotkała. G dy się gdzie pies 
w ściekły pojawi, przestrach ogarnia w szystkich

gonią go, ścigają, zab ija ją  czem mogą i zako­
pują^ głęboko w ziemi. Ten, co mowami nieczy­
stemi w ściekły jad  nieczystości na około szerzy, 
jest daleko niebezpieczniejszem stworzeniem od 
psa wściekłego, i takiego należałoby co prędzej 
uczynic nieszkodliwym.

Taki, co nieczyste mowy prowadzi, w oczach 
W^D-C' -ni? Test godzien im ienia chrześcijanina, 
w Bismie sw. mowi bowiem Duch Boży: „Porub- 
sfwo i wszelka nieczystość, n iechaj nie będzie ani 
pomieniona między wami, jako świętym przy­
stoi . Jeżeli więc człowiecze nieszczęsny, nie 
chcesz tych mów swoich sprośnych poprzestać, 
ani się juz za chrześcijanina nie miej. przestań 
zwać się chrześcijaninem , idź sobie do kacerzy, 
heretyków, idz do nieprzyjaciół Pana Boga. Pan 
Kog juz  cię nie uważa za swego wyznawcę, nie 
chce cię znac, nie chce cię zaliczać do łudu swego. 
Czyz godnym jesteś być katolikiem , gdy takie 
Btfzmowy^ Prowadzisz, czyż  godnym jesteś jako 
katolik iso do Kom unji św., przyjm ow ać Najśw .

Ciało Chrystusowe do wszetecznych ust swoich? 
Jakiż to język wyciągasz, człowiecze, żeby na 
nim złożył kapłan Ciało Pańskie? Jakiż język? 
Język, k tó ry  ty le razy wszeteczne piosenki śpie­
w ał; język  splam iony mowami nieczystemi, splu- 
gaw iony błotem w szelakiej sprosności. I tenże to 
język podajesz najczystszem u Barankowi Boże­
mu, k tó ry  wszelkim grzechem, a osobliwie wszel­
ką nieczystością nieskończenie się brzydzi, ten 
język podajesz, aby na nim Jezus spoczął? Co za 
śmiałość tw oja! „Patrzże i uważ — woła św. Au­
gustyn — ażali słuszna i przyzw oita rzecz1*. O 
nie niesłuszna, nieprzystojna to rzecz: albo o- 
nych mów i piosneczek, albo Kom unji św. zanie­
chać musisz.

Sam nie rozm aw iaj o rzeczach plugawych, i 
nie słuchaj, gdy inni ka ła ią  niemi usta swoje. 
„Ogródź cierniem  uszy tw oje i niesłuchaj języka 
złego**, — upomina Duch św. Miejcie to sobie za 
ciężką obrazę, gdyby sobie kto w obecności w a­
szej takich mów pozwalał. Kot w przytomności 
wasze j z czemś podobnym się odzywa, musi przy­
puszczać,^ żeście temu radzi. W mowach nieczy­
stych zaś podoba sobie ty lko nieczysty czło­
w iek; zaczem gdy ktoś wobec was, takie rzeczy 
sprosne w ygaduje, tem samym uważa was za lu ­
dzi sprośnych. I nie jest że to obrazą? A więc 
za obrazę uw ażajcie sobie takie mowy i dajcie 
to poznać każdem u; wyproście sobie, z oburze­
niem odrzućcie je  od siebie, choćby nie wiem kto 
z taką mową chciał się przed wami popisywać.

O Bracia moi, nie cierpcie, unikajcie, 
brzydźcie się mowami nieczystemi. Spam iętajcie 
sobie, co powiedział św. B ernard: „Błogosławio­
ny  język, k tó ry  o boskich tylko rzeczach lubi roz­
mawiać!" _________

Po pożarze
W czasie wielkiego pożaru w D onaustauf ko­

ło Ratysbony — tak nam donoszą z wielce wiaro- 
godnego źródła — ukryła, idąc za przykładem  
innych, pewna dzielna dziewczyna całą swoją 
chudobę *w piwnicy, w  tem porcelanową figurę 
Matki Boskiej, dw a świeczniki oraz suknię od­
świętną, w k tó rej w kieszeni znajdow ał się nowy 
6zkaplerz M atki Boskiej.

G dy po ugaszeniu pożaru w ejście do piw ni­
cy było znów dostępne, przekonała się biedna 
dziewczyna, że ogień, jak  gdzieindziej, tak  i tu 
nic nie oszczędził i że cały je j dobytek spalił się 
doszczętnie. Z bólem spojrzała w kącik, w któ­
rym była umieściła figurę N ajśw iętszej Panny 
Marji. Lecz — co za niespodzianka! F igura — 
biała, n ietknięta — stała na swem miejscu, pod­
czas gdy znajdujące się obok lichtarze od w iel­
kiego gorąca stopniały.

Lecz jeszcze większe było je  j zdziwienie, 
gdy na ziemi u jrza ła  niew ielką kieszeń z je j  su­
kni — która się pozatem doszczętnie spaliła; 
podniosła ją i — w je j w nętrzu znalazła szka- 
plerz N ajśw iętszej Panienki zupełnie nowy i nie­
uszkodzony. Brzeg kieszeni aż pod szkaplerz był 
spalony i zwęglony. Podpisany przekonał się o 
prawdziwości tego zdarzenia na w łasne oczy i 
chciałbym wszystkim pobożnym czcicielom Mat­
ki Boskiej powiedzieć: „Patrzajcie! Jeżeli na 
bezwartościowym kaw ałku płótna tak ie  znaki są 
widoczne — jakichże cudów łaski i opieki Bożej 
mogą w tedy ci doświadczyć, co sukienkę M arji 
noszą na czy stem i skruszonem sercu!"



Dwaj pułkownicy
Od pewnego czasu można było zauważyć w 

kościele dwie dostojne damy, k tóre odznaczały 
się skupieniem i pobożnością i stałą obecnością 
podczas nabożeństwa. Bvły to żona i córka dy­
misjonowanego pułkow nika bez mienia, a co gor­
sza — i bez w iary . Obie kobiety modliły się już 
wiele lat w ytrw ale o jego nawrócenie.

Pułkow nika w jego skromnem mieszkaniu 
odwiedzał ty lko inny stary  pułkow nik, k tó ry  co­
dziennie wieczorem przychodził, by grać z nim w 
karty .

Pewnego dnia zastał swego przy jaciela  w 
łóżku, w silnej gorączce, k tóra dni następnych 
przybrała  takie rozm iary, że lekarz i domowni­
cy zaczęli się obawiać o jego życie. Szczególniej 
żona i córka drżały  na myśl, że może się on po­
żegnać z tym  światem niepojednany z Bogiem. 
Świadome swego chrześcijańskiego obowiązku, 
rozpoczynały po kilka razy mowę o Bogu i o 
Sakram entach świętych — ale napróżno. W pra­
wiało go to w taki gniew, że m usiały tych prób 
zaniechać.

Gość jego dow iadyw ał się codziennie o zdro­
w ie w spólnika gry. Kobiety z płaczem zwróciły 
się do niego: „Panie pułkow niku, pan jest ostat­
n ią naszą nadzieią, m iej litość nad nami i nad 
nim : dopomóż nam namówić go. aby o duszy 
sw ojej pomyślał. Tylko pan pułkow nik może to 
uczynić".

— Ja? — co panie mówią? — przecież ja  n i­
gdy nie bywam w kościele, nie znam naw et ża­
dnego księdza. To zupełnie niemożliwe.

— Niech pan pułkow nik nie odmawia nam. 
My znam y doskonale księdza, k tó ryby  mógł go 
nawrócić. Chodzi ty lko o to, aby go przyjął.

Pułkow nik zgodził się wkońcu na prośby ko­
biet i, podczas gdy one w sąsiednim pokoju  wzy­
w ały pomocy N ajśw iętszej M arji Panny, wszedł 
śmiało do pokoju tow arzysza i, pokręciwszy wą- 
sa, rozpoczął:

— Wiesz, cobym ’a na twoim miejscu uczy­
nił?

— A co takiego?
—- Musisz umrzeć, m ój drogi, a nie możesz 

iak pies zdechnąć, ty, k tó ry  ty le razy odznaczy­
łeś się swem męstwem. Na twojem m iejscu ja- 
bym wezwał księdza i wyspow iadał się.

— Tybyś się wyspowiadał? C hyba żartu ­
jesz?

— Wcale nie, powiadam ci. że jabvm  : - 
spowiadał.

— D opraw dy?
— Bez żadnej Wątpliwości.
Chory zamyślił się chwilę, a potem rzek);
— No, dobrze — przyw ołaj mi księdza.
— Zobaczysz, że pogodzicie się z sobą — jest 

to m ój przyjaciel i spowiednik
— Tw ój spowiednik?... No — poproś go do 

mnie, będę ezekał na niego. >

— Stało się — rzekł gość płaczącym niewia­
stom. Idę po księdza, o którym  mi panie mó­
wiły.

Pułkow nik opowiedział księdzu o wszyst- 
kiem, a nakoniec dodał:
c — G dyby penitent mówił co o mnie, proszę

S t i . J

mu powiedzieć, że mnie ksiądz zna i jest mOil 
spowiednikiem, inaczej może się popsuć cal 
p lan  przez nas tak  dobrze ułożony.

— Jakże ja  mogę to powiedzieć. Nie mog 
kłam ać naw et w dohrym  zamiarze.

— Więc cóż mamy zrobić?
— Bardzo prosto — rzekł ksiądz — prósz* 

pójść ze mną do sąsiedniego pokoju i wyspowia 
dać się, a w tedy mogę z czystem sumieniem po 
wiedzieć, że pana spowiadałem i, spodziewali 
się, że nie skłamię, jeżeli dodam, że jesteśm y do  
brym i przyjaciółm i.

M atka N ajśw iętsza spełniła sw oje zadanie 
Zbieg okoliczności sprawił, że stary  żołnierz się 
zgodził. U kląkł przed kapłanem  i ze skruchą 
w yznał grzechy swoje. Z lekkiem, wesołem ser­
cem wrócił do przyjaciela i rzekł:

—Ach, mój drogi, gdybyś ty  w iedział, jak  
jestem  szczęśliwy. Zobaczysz, jak  ci to dobrze 
zrobi. Powiesz mi później.

Po chw ili chory  wyspowiadał się i otrzyma) 
ostatnie Sakram enta święte.

Długo siedzieli razem wieczorem obaj p rzy  
jaciele i rozmawiali o niebie, a naza ju trz  rano 
chory um ierając, całował krzyż, k tó ry  mu poda­
w ał jego przyjaciel.

Skąd się wzięły na świecie grzybu
(Legenda górnośląska).

W szyscy w Polsce wiedzą, że grzyby co ro­
ku  sieje św. P iotr. Ale skąd święty bierze nasie­
nie — o tem mówi legenda.

„Onego czasu, kiedy Chrystus Pan chadza) 
po ziemi, tow arzyszył Mu zawsze św. Piotr. — 
P rzybył z nim raz C hrystus na polską ziemię. 
Było tu  wszędzie bardzo ubogo, ale ludzie w ubo­
gich chatkach radow ali się niebieskim  Gościom.

I szli tak  C hrystus i św. P iotr przez ziemię 
polską, nauczając i uzdraw iając, aż przybyli na 
sk ra j wielkiego boru, gdzie nad strum ieniem  
stała stara, zapadła chata. K iedy weszli do cha­
ty, u jrze li straszną nędzę. Po kątach snuły się 
dzieci zziębnięte i głodne, a  na łóżku leżała ich 
um ierająca matka.

Zbliżył się więc do nie j Pan, niosąc je j  ulgę 
w  cierpieniu, a  św. P io tr stanął tymczasem na 
boku. A że bvł strudzony i głodny, więc roz­
glądał się po izbie, czy by  nie znalazł czego do 
zjedzenia.

I u jrza ł za kominem kaw ał czarnego, czer­
stwego chleba. A że był bardzo głodny, więc 
nie mógł się oprzeć pokusie i schował go za pa­
zuchę.

Tymczasem Pan dokonawszy cudu i uzdro­
wiwszy biedną wdowę, wyszedł przed dom i 
wszedł w bór. Św. P io tr poszedł za nim, a w i­
dząc, że Pan pogrążony jest w zadumie, zaczął 
z apetytem  zajadać chleb. Ledwo w ziął kęs do 
ust, k iedv zagadnął go Pan. Szybko tedy  w y­
pluł św. Piotr chleb i rzucił za siebie, aby móc 
swobodnie odpowiedzieć Panu.

Po chwili Pan znów popadł w zadumę, więo 
znów św. P io tr ukradkiem  włożył do ust kaw ałek 
chleba. A nie zdołał jeszcze Dogryźć, gdy Pan
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ponownie po o coś zapytał. Więc znow Święty 
wypluł clileb i rzucił na ziemię.

I tak powtórzyło się to wiele razy, aż święty 
Piotr ostatnią kruszynę w ypluł i rzucił za siebie.

A wted$ dopiero rzekł doń Pan:
— Piotrze, znam tw ój grzech. Ale clicę na­

prawić dzieciom krzywdę, którą im wyrządzi­
łeś. O bejrzy j się i spójrz!

Tu św. Piotr mocno zawstydzony, w pokorze 
odwrócił się i u jrzał cud. Oto na ścieżynie, któ­
rą szli, gdzie tylko padły najm niejsze okruszyny 
chleba, rosły wspaniałe, soczyste grzyby.

Co roku więc zbierały dzieci smaczne grzy­
by, które im o wiele lepiej smakowały, niż czer­
stwy chleb.

Ale ludziom prędko ten dar Boży się uprzy­
krzył i zaczęli go lekceważyć, kopiąc go i dep­
cząc. Rozgniewał się tedy na niemądrych ludzi 
Pan i ukarał ich w ten sposób, że dodał św. Pio­
trow i do pomocy w siejbie czartów, którzy —• 
gdy tylko św. Piotr się odwrócił — ukradkiem  
mieszali nasienie ze swą śliną.

W ten sposób powstały grzyby trujące.

Odznaczenie M ie r s n ie l  zakonnicy
Dnia 18 m aja kardynał Lienard udekorował 

w  Lille krzyżem Legji honorowej Siostrę M arję 
Antoninę z zakonu Franciszkanek misjonarek 
M arji. Odznaczona zakonnica od 30 lat opieku­
je się trędow atym i w Birmanji. Do zakonu 
Franciszkanek misjonarek wstąpiła w r. 1895; w 
dw a lata potem w yjechała do B irm anji; swoją 
pracę apostolską rozpoczęła w leprozorjum  św. 
Jana w Mandalay. Po rocznym pobycie w tej 
miejscowości powróciła do Birmanji, by zająć 
się specjalnie opieką nad trędowatymi i zadżu- 
mionymi. Następnie przeniosła się do Bhamo w 
G órnej Birmanji, gdzie założyła schronisko dla 
trędow atych, którem  kierowała w ciągu długich 
lat.

Prezydent F rancji UDOważnil K ardynała Lie­
nard, Biskupa z Lille, do wręczenia krzyża no­
w ej członkini Legii. Uroczystość odbyła się w 
sposób prosty, ale bardzo wzrusza iący. Po krót- 
kiem serdecznem przemówieniu. Kardynał zbli­
żył się do zakonnicy, która drżała ze wzruszenia, 
i powiedział: „W imieniu Rzeczypospolitej mia­
nuję  Siostrę członkiem Legji honorowej".

Złote słowa
Najwyższym dowodem wartości człowieka 

jest w alka z wadami przyrodzonemi serca, aby 
na miejsce przem iennych uczuć zbudować sobie 
charakter. Józef Kremer.

•  *  *

Tylko ten z łatwością przejdzie przez świat, 
kto posiada wolę, w iarę w siebie, spokój, a zna 
wady i zalety drugich. -

Postępujm y tak, jak  sam Bóg i sumienie na­
kazuje, bez uwagi na to, co złość i nieżyczliwość 
ludzka może na nas wymyśleć.

Franciszkanki, m isjonarki M arji.
Stowarzyszenie Franciszkanek, m isjonarek 

M arji, powstało 6 stycznia 1877 na wezwanie pa­
pieża Piusa IX. Założycielką była Bretonka z 
Nantes, Helena de Chaopotin de Neuville.

Pracowite, ofiarne i pokorne m isjonarki Ma­
rji noszą stró j biały. Z białej wełny tunikę i 
szkaplerz, sznur franciszkański, różaniec 7 rado­
ści Matki Boskiej, krucyfiks, welon na piersiach, 
przepaskę na czole i biały welonik w ełniany lub 
płócienny.

Za wskazówką O jca św. Helena de Chappo- 
tin de Neuville zgromadziła koło siebie grono 
sióstr i z całem zaparciem się siebie oddano się 
pracy dla tych najbardziej pożałowania godnych 
i upośledzonych istot — pielęgnacji trędowatych.

P rastara świątynia Polski-Bazyliką.
Ojciec św. na instancję ]Em. ks. K ardynała 

Prym asa Hlonda nadał kościołowi katedralnem u 
w Gnieźnie ty tu ł i praw a Bazvliki (bazylika w 
znaczeniu liturgicznem jest to kościół, k tóry dla 
doniosłego swego znaczenia został szczególnie 
wyróżniony).

Jednocześnie JEm. Ks. Biskup Laubitz w u- 
znaniu położonych zasług został przez breve pa­
pieskie mianowany Asystentem Tronu Papie­
skiego.

O jciec św. złożył 20 tysięcy lirów dla powodzian 
na Wileńszczyźnie.

Ojciec św. Pius XI. za pośrednictwem N un­
cjusza apostolskiego w W arszawie przesłał na 
ręce J. E. ks. arcybiskuoa wileńskiego Tałbrzy- 
kowskiego 20 000 lirów dla powodzian. W związ­
ku z tern napływa ja na ręce T. E. ks. m etropolity 
wzruszaiące podziękowania dla O jca św. za ser­
deczną Jego pamięć o naszym ludzie kresowym.

B razylja wprowadza ponownie naukę relig ji do
szkół.

Z Rio de Janeiro, stolicy Brazylji, nadeszła 
do Rzymu bardzo pomyślna wiadomość^ Oto no­
w y rzad wystąpił z inicjatyw ą przywrócenia na­
uki relig ji w szkołach powszechnych i średnich’ 
w całej republice związkowej, oświadczając, że 
dotychczasowe „ustawy neutralne1* nie przynio­
sły krajow i pożytku. Chociaż w Brazylji niema 
relig ji państwowej, to jednak katolicvzm jest 

wvzrmniem olbrzym iej większości narodu. Pro­
jek t ustawy, opracowany przez rząd, przewidu­
je, że żaden nauczyciel nie może upraw iać pro­
pagandy ateistycznej w szkole.

Kapłan w ładający 54-ma językam i obchodzi 
jubileusz.

W Londynie obchodził niedawno złoty ju ­
bileusz kapłaństw a ks. H. Kent, znany lingwista, 
w łada bowiem 54-ma językami. Uczony ten k a­
płan znany jest ze swych prac również poza gra­
nicami im perjum  brytyjskiego.

W ielka liczba pielgrzymek w Ziemi Świętej.
W ostatnich dniach przybyły  tu  liczne piel­

grzym ki z całego świata. Po wycieczce polskiej 
gościli w Jerozolimie pątnicy szwajcarscy, hisz­
pańscy. irlandzcy, włoscy, francuscy i węgierscv. 
„Casa Nova“ Oiców Franciszkanów, również jak  
i  inne schroniska katolickie, by ły  przepełnione.


